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O P I S  P O D R Ó Ż Y  
P. V AM OZ Z I ,

POWTÓRNIE ODBYTEJ 

DO KANCLERZA ZAMOJSKIEGO. 
(  DOKOŃCZENIE. )

W  kraju ruskim, niewiasty 
są bardzo płodne: nie jedna 
miewa po 20 i 2 4  dzieci: lu­
dzie zyją długo, i prawie wszy­
scy przeżyliby lat sto , gdyby 
zbytnim napojem nie nadwerę­
żali zdrowia.

Pan Kanclćrz urodził się w  
Niedzielę, dnia 1 8 Marca r. 1 8 4 2 ,  
i ten dzień w różnych zdarze­
niach był dla niego bardzo po­
myślny.

Pan Kanclćrz jest człowiek na 
wszystko baczny, stara się ze­
wsząd zasięgać wiadomości; zwy. 
kle trzyma gazetę rzymską: po. 
kazał mi jednę, w którćj umiesz, 
czorio co następuje: > Z listów
przychodzących z Polski, z do- 
mu Kardynała Legata Caetani, 
okazuje się , że negocyaeye o

związek coraz gorzćj idą, z przy­
czyny Kanclerza W .  ; len Pan 
nie będąc dobrym katolikiem, i 
sprzyjając heretykom, nie życzy 
sobie takowego związku. Poka­
zał mi tę gazetę śmiejąc się i 
okazując, że pogardza takową 
powieścią. Lecz ja poznałem , że 
pretnebat altum corde dolorem (9), 
i starałem się uczynić ważne 
przełożenie, chcąc się oczyścić 
z tak ohydnego zarzutu, i przy­
taczając własne jego czyny, do­
wodzące jego religyą.

Dokładałem w lej mierze 
wszelkiego usiłowania, przypo­
minając Kanclerzowi, jak mało 
wiary dać można gazecie: że jej 
redaktorowie częstokroć przeku­
pieni , a zatem być to mogło 
sprawką człowieka złośliwego , 
który pragną! poróżnić P. Kan­
clerza z Kardynałem Legatem, 
że każdy ma swoich przyjaciół 
i nieprzyjaciół: słowem, zaspo­
koiłem go tćm , cum mówił, 
(9) Tłumił głęboki ial na aercu.
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a przynajmniej, zdS^rał się być 
Zupełnie przekonanym,, ile ie 
starałem się oczewiście wysta­
wie niektóre okoliczności , któ­
re mu się podobały, i przeko­
nać go, jak próżno byłoby po­
sądzać, aby tak wyraźne kłam­
stwo wyjść miało z domu Kar­
dynała. Z tern wszyslkiem wo- 
becności jego wypisałem ten ar­
tykuł, i przywiozłem go Lega­
towi , w czem dał poznać (jak 
przystało) swoje nieukontenlo- 
waoie. Jakoż pćzywołał swoich 
domowników i dał im dokładnie 
do zrozumienia, jak baczni być 
powinni wpisaniu i wswoieh 
doniesieniach ; toż w kancelaryi 
inny wprowadził porządek, w 
odbieraniu cudzycli listów i prze­
syłaniu ich do Rzymu: nako- 
niec użył takich środków, iż 
sądzie można było , iż to czy­
nił raczćj dla zbytniej ostrożno­
ści, niżeli w rzeczy samej ta­
kowa ostrożność potrzebną być 
mogła.

Nie wspominałem , że P. Rań- 
clćrzyna rozebrawszy kuropatwę, 
dała ją swemu mężowi, który 
mi ją- podał z kawałem tortu, 
zrobionego własnemi rękami dani 
dworskich.

Wyjechałem był1 zKrakowa, 
jak wyżej naiuićuiietn, dnia 12

Grudnia we Czwartek, a sta­
nąłem w Zamościu we Srod; 
dnia 18 0 godzinie ośmnastej.

Nić miałem pierwszej uudyen- 
cyi w dzień mojego przyjazdu, 
lubo usilnie dopraszulein się mieć 
honor złożyć mój ukłon JW . 
Kanclerzowi; lecz kazał mi po- 
wiedzićć, iż pragnął, abvin 
spoczął, ile że lego potrzebo» ać 
musiałbin dla słoty, dćszeZu i 
śniegu, który padał, gdym był 
w drodze. Musiałem więc cze­
kać do- Czwartku z rana , w len 
dzień udałem się do niego po 
mszy, w towarzystwie , jak wy­
żej wyraziłem. Traktowałem z 
JW . Kanclerzem o interesach 
przez dwie godziny: po eze'm 
zabawiliśmy się przyjemnćmrro- 
Zmowami do godziny obiadowej.

Oddałem naprzód moje kre- 
dcncyales, a potem Breve Ojca 
Sg'o'. Odebrał je z rąk moich 
stojący i z odkrytą głową: a po­
całowawszy i- podniósłszy do 
góry z niskim ukłonem, zaczął 
czytać: zdało mi się , że łzy 
mu się nawijały, i wprawdzie 
mocno był tknięty, tłumacząc 
swoje dziękczynienia, w wyra­
zach pełnych uszanowania za 
łaskawe oświadczenia ku niemu 
jegoSwiętnhłiwnścr. JW . [iair 
clerz żądał odemnie kopii nie-
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których artykułów, o których 
była in iw a podczas lnianej z  
nim negocyacyi. Posłałem je  
wieczorem, wypisawszy skoro 
do domu powróciłem, co do­
piero nastąpiło o godzinie 23cićj, 
o której wstaliśmy .od stołu., 
siadłszy do obiadu o godzi nie 9l ej.

A że w tej rozmowie była 
wzmianka o .liście, który Cćsarz 
pisał do Kardynała Legata, P. 
Kanclerz żądał równie jego ko­
pii , i tę mu dałem.

Gdy w Piątek rano spodzie­
wałem się być przywołanym 
dla odebrania odpowiedzi, sto­
sownie do negocyacyi czwart- 
k'wtyj, przybył do mnie sekre­
tarz i pozdrowiwszy mnie imie­
niem swojego pryneypała, rzekł: 
że materye zaproponowane tak 
b ły w a/ne, że chcąc na nie 
dokładną dać odpowiedź, trzeba 
e-asu do zastanowienia s ię , a 
zatem J W . Kanclerz prosił, a- 
L.m miał go za wymówionego, 
gdy w tern żadnej jeszcze dać 
nić może rezolucyi. Podzięko­
w aw szy za komplement, doda­
łem , iż chyba dla innej przy­
czyny J W , Kunclćrz odkłada 
swoję de,terminacyą: że znając 
biegłość , rozsądek i doświadcze­
nie jego , przekonany byłem,

iż nawet bez namysłu był w 
planie rozwiązania większych 
trudności nad te , które propo.- 
nowałem : żepom im otego, chcąc 
się stosować .do jego godności,, 
czekać będę.; że jeżeli okazałem 
pragnienie być wcześniej odpra, 
w.iony.m, było to z dwóch przy­
czyn : naprzód, iż J W . Legatą 
naglił mój pow rót, powtóre, 
żiczyłem  sobie przebydź święta 
Bożego Narodzenia jeżeli nie w 
.Krakowie, to przynajmniej w 
Sandomierzu. Gdv o tern ro,'•I
zmawiałem, nadeszło do mnię 
kilku dworzan, między temi re.- 
klor, dozór mający nadnauka.- 
tn i, kapłan, jako człowiek liczo­
n y , i jako życia nader przykła­
dnego godzien zalety: poszliśmy 
razem na mszą: powróciwszy, o- 
biadowaliśmy w zwyczajnej kom­
panii , ą po obiedzie udaliśmy 
się  do szkół i do seminarium, 
gdzie młodzieniec z piękną w y­
mową miał .wiersze w łacińskim 
języku na pochwałę J W . Le­
gata i związku. Ztamtąd poszew 
dłem oglądać fortyłikneye, ko- 
śeioł i inne miejsca ; mówiono 
m i, że Kanclerz zwykł był ści­
śle badać ty ch , co zemuą prze­
stawali o to , rom m ów ił, ro,- 
b ił, i wrzćm mnićj łub "''ęęfj



)°Ż°( 220 )°l°(

znajdowałem upodobania. Ja o- 
gólnie chwaliłem wszystko, i 
starałem się pod jego niebytność 
z tern się tylko dać słyszeć, co 
mu przyjemnćm być mogło.

Tegoż dnia był u mnie Żyd 
Stambulski, człowiek bogaty, 
bardzo zręczny i doświadczenie 
mający w interesach i polityce. 
Uszedł ze Stambułu wintencyi 
przejścia na wiarę chrześciań- 
ską; przeto dobrze był u Kan­
clerza widziany, który już da- 
wnićj o nim przedemną wspo­
minał, dając mi do wyrozumie­
nia, w jakim sposobie życzył 
sobie, bym z nim mówił; uczy­
niłem podług żądania, i zape­
wniono mnie, iż wkrótce Żyd 
wziął ostatnią determinacyą przy­
jęcia chrztu, co tćź nastąpiło; 
doniosłem o tem JW . Legatowi 
za moim powrotem. a on wy­
robił u Króla dla Żyda, eom 
mu był przyobiecał.

Chciał także P. Kanclćrz, 
abym się wdał i ukończył spra­
wę częścią cywilną, częścią kry­
minalną, wszczętą między jego 
koniuszym i gwardyanem kla­
sztoru , rozkazując im , aby na 
tern przestali, co uznam za spra­
wiedliwe, pod karą zupełnego 
od funkcyi oddalenia, zagroże­

niem nawet czćm gorszem. U- 
dało mi się przy łasce boskiej 
pomyślnie, i miałem salysfa- 
kcyą ugodzić spory między dwo­
ma W łochami, któregdyby po­
szły były do sądu , tylkoby zgor­
szenie w publiczności uczyniły.

Wieczorem znowu przysłał do 
mnie P. Kanclćrz jednego ze 
swoich pokojowców , życząc mi 
dobrego spoczynku : wkrótce na­
deszli muzykanci i śpiewacy, 
którzy przyjemną przez kilka 
godzin sprawili mi rozrywkę.

Wieczerzaliśmy wesoło i w 
dobrej kompanii, lecz w napoju 
największa skromność była za­
chowana, lubo mi się zdało, że 
więcćj od innych piłem: co tćź 
w samćj rzeczy być musiało, gdyż 
piec bardzo mnie rozgrzćwał, 
a do tego już byłem przyuczo­
ny do piwa , w klórćin wielkie 
miałem upodobanie, osobliwie, 
kiedy mi się dostało piwo po 
dworach robione, a nie z szynku; 
a to , które pijał Kanclćrz, było 
wyśmienite. Jak wina, tak pi­
wa różne są gatunki, jedne od 
drugich łagodniejsze i smacznićj- 
sze. Piwnica kanclerska bardzo 
dobrze opatrzona była w rozli­
czne i wyborne wina, jako: 
małmazye, kandyjskie, winą
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francuzkie, hiszpańskie, wę­
gierskie, reńskie i nawet włoskie.

W  Sobotę z rana , dzićńtobył 
Sgo Tomasza, byłem na mszy, 
po której okazano mi relikwije 
i inne ciekawości złożone w sta­
rym kościele, gdyż w nowym 
jeszcze nie odprawiano nabożeń­
stwa. Nadjechała potem zwykła 
kalwakata, i ta mi towarzyszyła 
do P. Kanclerza. Trwała nasza 
konferencya więcej nad półtory 
godziny: roztrząsane i rozbie­
rane były wszelkie okoliczności 
poleconej mi sprawy. Nie chcąc 
się naprzykrzać powtórzeniem 
treści naszej rozmowy, i uwag 
obustronnie czynionych , które 
są umieszczone w liście J W . Le­
gata, do Kardynała S. Georgio 
pisanym, odwołuję się do kon- 
tenlów tegoż lisio , w kopii jak 
następuje , przyłączonego.

OKRĘT
F R I E D L A N P .

Ten ogromny o trzech pokła­
dach okręt, którego widok po­
wszechne zadziwienie obudzą 
w odwiedzających wojenny port 
Cberburgski, jest tamże w ro­
bocie od 27miu lat. — W  roku 
ł8IO  zaczęto go, w ów czas,

gdy wielka Napoleona armija 
rządziła stałym lądem Europy. 
Spód jego, i główne części wy­
robione zostały w H awrze; gdyż, 
wojna między Cesarstwem frau- 
cuzkiem i wielką Brytanyą będąc 
zaciętą, łatwićj dozwalała prze­
prowadzenia części wyrobionych 
jak prostego drzewa. Mimo 
wszelkich ostrożności jeden okręt 
wyładowany materyałaini wyro­
bionymi w przeprawie z Hawru 
do Portsmoulh zabranym został, 
i nigdy lakowe nic byty powró­
cono. Zapełniono jak można było 
brak niedoszłych części , i tym 
sposobem utworzono podstawę 
budowy.

Okręt ten, pomnik zaburzeń
i politycznych wstrząśnień kló-
remi Franeya od wielu lat na- J
wiedzaną została, jest rzeczy­
wiście stronnicą w jej dziejach.

Gdy go zaczęło stawiać w 
roku 1810, dano mu imieFr/e- 
dland od pamiętnej bitwy której 
skutkiem był pokój Tilsvtzki.

20go Marca roku 181 I, uro­
dzenie króla Rzymskiego zmić- 
niło pićrwotną jego nazwę na 
tytuł, nadany dziedzicowi tronu 
cesarskiego. —  W  roku 1 814 , 
gdy detronizacya wFontenebleau 
zwróciła Burbonów na tron
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Francuzki, zeskrobano imię Bo- 
naparlowskie z okrętu, i napi­
sano niepokonany. —  Napoleon 
opuszcza Elbę na brygu 1’In- 
conslant przypływa do Cannes, 
i zdobywa Francyą na nowo 
urokiem zielonego surduta i ma­
łego kapelusza :

Niepokonany znów został na 
króla Bzy niskiego przek rzezony.

Po nieszczęściu pod Waller- 
lo u , .nastąpiła droga instalacya 
Ludwika X V III: Król Rzymski 
powtórnie ustąpić miisial źle 
bardzo zastosowanemu imićnio- 
V i niepokonanego. W  pięć lat 
potćm, pozostały syn po nie­
szczęsnym lisięciu Berri, imię 
swoje okrętowi nadał. Nakoniec 
w roku 1850 , gdy rewolucya 
oddaliła z ziemi fraucuzkićj star­
szą liuiją Burbonów , wspomnio- 
nv okręt po siódmy raz zmie­
niając nazwę, pierwotne imię 
Fried/and otrzymał. Rozpoczęty 
pod godłem Cesarskim, trójko- 
łorowćm sztandarem ozdobiony 
-nakoniec został.

Opisawszy biografiją tegoż, 
przystąpię do uwiadomienia czy­
telników o wielkości jego. Frie- 
dland ma wspodzie 180 stóp 
długości, a 220  w górze; sze­
rokość jego wynosi 52 stóp;

głębokość jego ,od brzegów do 
spodu 48  stóp. Jest on o trzech 
oddziałach: w pierwszym może 
być" umieszczone 52 armaty 
SGścio funtowe ; w drugim ,»Ości 
sztuk 24recb funtowych, a w 
■trzeciej 50ści 12sto funtowych; 
inne armaty mogą być na prze, 
dnim maszcie wystawione, a na 
najwyższym tylnym piętrze mogą 
być haubice umieszczone.

Wielki maszt jest 120 łokci 
długi a 9  do lOciu szeroki 
w środku. W  ogóle maszty do­
chodzą wysokości 24 4  stóp.

Do zabudowania lej wielko­
ści jak Fried/and okrętu , potrzeba 
115 ,0 0 0  stóp kuhicznycbdrzer 
wa dębowego, co waży Giliilio,- 
nów'7 8 0 ,0 0 0  funtów ; 158,800  
funtów żelaza w różnym gatunku; 
91,785 funtów miedzi.

Żagle zajmują 28,185 łokci 
plutna.

Gdy ten okręt wypłynie, u- 
zbrojony dostatnią liczbą lu­
dzi, i żywnością na sześć 
miesięcy, ważyć będzie około 
1 ,0 0 0 ,5 0 0 ,0 0 0  funtów, i bę­
dzie okrętem jednym z najwięk­
szych na świecie.
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k o c h a ł by m ! j ą ,
GDYBY..

( uwagi bezuzytf.czne , jak się 
CZĘSTO przytrafia) .

Kochałbym ją , gdyby jej usta 
nie zapewniały mię tyle o jej 
miłości, a oczy więcej miotem  
mówiły : przemawiam do niej z 
czułością , nie szczędzę przysiąg 
wieczystych zapałów: ona od­
powiada mi również z czułością, 
powtarza moje przysięgi, ale i 
wsamycb oświadczeniach, spoj­
rzenia jej błyskają po otaczają­
cym nas tłumie; bawi nas splo­
tami swych włosów— przetacza 
niechcący po wszystkich stro­
nach słodkie i omdlałe oczy, 
niegniówając się bynajmniej, że 
Są'wielhione— śmieje się nie w 
swojćm mićjscu, chcąc zwrócić 
Tfwagę widzów na zarysy świó- 
ż'ćj’ i powabnćj twarzy, i w koń­
cu' znów mi powraca lube swe 
oczy, z pełną zadowolenia po­
stacią , o ozćm' bardzo' powąt­
piewam , aby ta wcale innego 
nić miała źródła, nad szczęście, 
że do mnie naleiy.

Kochałbym ją , gdyby moje 
rady z większą- wypełniała po­
wolnością: ileż razy nie powta­
rzałem jć j, że ńajzdobnićjszym 
dla uićj strójetti jest prostu i

skromne zaniedbanie! ileż nie 
ganiłem owych pretensyonalnycb 
strojów, owych niezmiernie 11- 
gina jąeyeh się piór , ow ych bry­
lantów , któremi się lubi obcią­
żać, jako pozornych strojów, 
których szpetne tylko kobiety 
powinny używać. Dozwala mi 
zawsze wygadać się do woli —  
jestto sprawiedliwość, którą mu­
szę jej przyznać— nie przestoje 
ona dla lego z większym zbyt­
kiem i z zalotnością się stroić; 
a jeźli zdarzyło1 mi się;niekiedy 
czynić jej za to wyrzuty, na­
zywała mię nędznym zazdrośni­
kiem! i rozbrajała mię uśmie­
chem na w pół - markotnym.—  
• Jeźli zajmuję się gol«waliiiąi< 
dodała z tkliwością, > czyliż nie 
w ićsz, że M jedynie w celu, aby 
wszyscy pochwalali smak twój; 
i aby cię nie posądzono o lękli- 
wość śmićszną poświęcenia ja­
kichś- Wydatków dla małżonki, 
którąś osądził godną' swojćj 
miłości? « —  W ielce obowiąza­
ny ! —
- Kochałbym ją , gdyby jak się 
wydarzy zręczność mówienia o 
moim przyjacielu Fryderyku, nie 
zmuszała się mówić, że to jest 
młody u przed żeniec , wartogłów, 
niewieściuch,—  którego postać 
jak riajmnićjniówiąca: mniemam,
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ze byłbym spokojniejszy, gdyby 
ona spokojnie i otwarcie przy­
znała ze mną, że Fryderyk jest 
dosyć piękny młodzieniec, a nie 
siliła się tyle być uprzejmą i ła­
dną, nic przymilała się z wdzię­
kiem dla ułożenia maleńkiej i 
swawolnej twarzyczki, kiedy ten 
do nas w odwiedziny przychodzi.

Kochałbym ją , gdyby nić mia­
ła tak wiele znajomych mi ko­
biet, szczególniej manii męcze­
nia dzieci pieszczotami swemi 
w obee przytomnych. — Te sło- 
dziucbne małe wyrazy, te tkliwe 
przymilenia , a nadewszystko te 
powtarzane całusy, którćmi lubią 
dokuczać dzieciom wobec na­
dobnej młodzieży —  nić mogą 
mi się podobać.... Albo się bar­
dzo mylę — albo te wszystkie 
oznaki mniej są dziełem owej 
powszechnej skłonności ku dzie­
ciom , jak środkiem okazania się 
czulemi, scrdecznćmi, pieszczo- 
tuemi, a kto wie? może aby 
obudzić zawiść w lubych nam 
przytomyeb; tych bczskutko- 
wycb całusów , jakie marnotra­
wią tłustym policzkom dziecię­
cia : być może, że źle tę rzecz 
rozważam —  ale w końcu ja ją 
tak widzę.—

Kochałbym ją , gdybym pro­
wadząc ją z grzeczności na wi­
dowisko , nie widział jak nie­
ustannie powodzi lornetką na 
wszystkie strony teatru; przed- 
scenę , balkon, orkiestrę, ulubio­
ne krzesła samych uiebianów; 
wszystko to przebiega i rozpa­
truje, wszystko— oprócz sceny 
teatru— a jednak niedawno, 
dramina pewna tak ją poruszyła, 
że już nić mogła wstrzymać 
wybuchu swojej czułości: nie 
przeszła minuta , aby do zwier­
ciadła nie wznosiła piękne i wiel­
kie oczy zalane łzami —  to ro­
zdzierało serce!—  Wychodząc 
z widowiska gdy długo się ro­
zwodziła nad przyjemnością, ja­
kiej na nićm doznała, pokusi­
łem się, sam nie wiem dla cze­
go, zapylaćją o odegranej sztuce; 
nie wiem znowu dla czego je­
szcze , było jej niepodobna od­
powiedzieć mi by najmniejsze 
słowo, jak gdyby wcale na nićj 
nie była przytomną. —  Stracono 
pieniądze! —

Kochałbym ją .......ale ktoś pu­
ka—  w c h o d z i . t o  ona ! jakże 
jest piękną!... Ah ! bardzićj ją 
kocham, jak kiedykolwiek!...

W Krakowie,  Czciom&ami J ózefa Czecha,




